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Jak sroczka kaszkę warzyła

Drodzy Czytelnicy 
„Małego Polonusa”!

Uwielbiam słuchać porannego i wie-
czornego śpiewu ptaków. W Krakowie ptaki 
też śpiewają, ale jest ich o wiele mniej niż 
gdzieś nad Wisłą, w lesie, w zagajnikach. Naj-
więcej jest ich w takich miejscach, w których 
mogą łatwo znaleźć pokarm i wykarmić po-
tomstwo. Osobiście uważam, że takim wspa-
niałym miejscem są bory. Gdy piszę te słowa, 
przypomina mi się piosenka, o której już wam 
kiedyś pisałem i po cichu ją śpiewałem: „Już 
za parę dni, za dni parę, wezmę plecak swój 
i gitarę. Pożegnania kilka słów, Pitagoras by-
waj zdrów! – do widzenia wam – canto, canta-
re!”. A dlaczego te słowa znów brzmią mi 
w uszach? Bo faktycznie za kilka dni ruszę do 
Witoszyna. Pomogę mojemu współbratu w ka-
płaństwie – księdzu Bogdanowi. Lubię u niego 
zamieszkać na plebanii, bo leży ona na skraju 
wioski i „przytula się” do Borów Żagańskich. 
Wiecie co to znaczy? Posłuchajcie.

Zanim świt nastanie, w nocy cały czas 
śpiewają słowiki. Milkną gdzieś koło północy. 
To zrozumiałe, bo przecież one też muszą 
spać. Kiedyś chciałem nagrać ich śpiew, ale 
sen mnie zmorzył. Czasami nocą słyszę jakieś 
wrzaski, piski, krzyki. Ojej, co tam w zaro-
ślach, wśród gałęzi się dzieje? Chyba to spraw-
ka kun, które polują nocą. Ale nie tylko one. 
Sowy też od czasu do czasu pohukują – uhu-
hu! uhuhu!

Często słyszę pojedynczy śpiew jakiegoś 
ptaka. Jego perlisty śpiew jakby rozrywał 
zasłonę nocy. Gdy mnie obudzi, to wyglądam 
przez okno i widzę pojawiające się na 
wschodzie przebłyski – świta. Wtedy zaczyna 
się śpiew wielu ptaków. Istna niebiańska 
harmonia. Od czasu do czasu słyszę: kuku! 
kuku! Acha, to tam jesteś – mówię do kukułki. 
Ona milknie i po chwili jest już w innym 

miejscu boru. I znów słyszę: kuku! kuku! 
Gdzieś daleko słychać żurawi klangor. A gdy 
pierwsze słoneczne promienie błysną zza 
ściany lasu, to wtedy wszystko stworzenie 
śpiewa tak, jakby hymny i psalmy odmawiało! 
To moment, który zatrzymuje mnie na dłużej. 
I tak stoję przy otwartym oknie i słucham, 
i nadziwić się nie mogę, że wszystkie ptaszęta 
tak pięknie śpiewają.

Nie wszystkie śpiewają. Dzięcioł w zasa-
dzie krzyczy, bocian klekoce. Ale najbardziej 
zastanawia mnie to, dlaczego Stwórca nie dał 
śpiewnego głosu krukom, wronom, kawkom. 
Koniecznie muszę o to zapytać Stwórcę.

Jest jeszcze jeden ptak, który nie 
śpiewa, a skrzeczy, i to bardzo głośno – to 
sroka. Nieraz mnie denerwuje, bo tym swoim 
skrzeczeniem zagłusza piękno niebiańskiego 
utworu. Sroka bywa często nazywana zdrob-
niale sroczką. Czy wiecie dlaczego? Otóż gdy 
byłem małym chłopcem – miałem zapewne 
dwa albo trzy lata – moja mama Rozalia brała 
mnie na kolana i mówiła taki wierszyk, jed-
nocześnie chwytając mnie za paluszki u dłoni. 

Tu sroczka kaszkę warzyła 
Tu ogonek sobie sparzyła
Temu dała miseczkę
Temu dała na łyżeczkę
Temu, bo grzecznie prosił
Temu, bo wodę nosił
A temu najmniejszemu nic nie dała
I frrruuu… poleciała!

NASZE TRADYCJE – NASZE SYMBOLE2
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 Ten wierszyk napisał Czesław Janczar-
ski. Nie jestem zorientowany, czy u was, tam 
gdzie mieszkacie, skrzeczą sroki i czy wasze 
mamy i babcie też opowiadają dzieciom o tej 
sroczce i o kaszce. 

Gdy bawiłem moją siostrę Agnieszkę, to 
też bawiłem się jej paluszkami. Dzieci bardzo 
lubią „warzyć ze sroczką kaszkę”, szczególnie 
wtedy, gdy nie chcą jeść kaszki. A ponieważ 
małe dzieci często grymaszą, to taka zabawa 

w sroczkę, która warzyła kaszkę, bardzo się 
przydaje. 

Pozdrawiam was i życzę przyjemnych 
wakacji. A jeśli zobaczycie i usłyszycie sroczkę, 
to sypnijcie jej troszkę kaszki. Na pewno bę-
dzie ją warzyć!

Warzący kaszkę razem ze sroczką, za-
słuchany w śpiew ptaków

Wasz Andriula 
– misjonarz z Krakowa

CZY WIECIE, ŻE W POLSCE…

Radio w Polsce 
skończyło 100 lat

Halo, halo Polskie Radio Warszawa, 
fala 480 – tymi słowami wypowiedzianymi 
przez  Janinę Sztompkównę  Polskie Radio roz-
poczęło regularną emisję 18 kwietnia 1926 
roku o godz. 17:45, a pierwszą audycję po-
święcono muzyce Fryderyka Chopina. Z okazji 
100. jubileuszu działalności Sejm Rzeczypo-
spolitej Polskiej ustanowił 2026 rok Rokiem 
Polskiego Radia – jednej z najważniejszych 
instytucji polskiej kultury.

Przełomowym wydarzeniem w dziejach 
radia było zwiększenie liczby jego odbiorców. 
W latach 30. XX wieku do Polski trafił detefon 
– prosty i tani odbiornik, którego nie trzeba 
było podłączać do prądu. Nie miał głośnika, 
transmisji radiowej słuchało się przez słu-
chawki. Wcześniej odbiorniki radiowe były 
bardzo drogie, ale dzięki detefonowi na 
słuchanie radia mogli sobie pozwolić praktycz-
nie wszyscy mieszkańcy Polski. Radio stało się 
nie tylko źródłem informacji. Na żywo w studio 
wykonywano koncerty muzyczne, między in-
nymi swoje kompozycje grał sławny pianista 
Władysław Szpilman, który także skompono-
wał charakterystyczny sygnał wywoławczy 
Polskiego Radia. Początkowo program radiowy 
był nadawany jedynie przez kilka godzin 

wieczorami. Po 1935 roku emisja trwała już 
cały dzień, od godziny 6:15 rano do północy. 
Większość czasu antenowego wypełniała mu-
zyka, którą prezentowały na antenie chóry, ze-
społy kameralne i orkiestry działające w Pol-
skim Radio.

Przed II wojną światową niezwykłą po-
pularność zyskała też audycja „Wesoła Lwow-
ska Fala”, którą nadawano z rozgłośni Pol-
skiego Radia we Lwowie. Program słynął z au-
tentycznego lwowskiego humoru oraz piose-
nek, a do historii przeszły zwłaszcza legen-
darne postacie Szczepcia i Tońcia, grane przez 
Kazimierza Wajdę i Henryka Vogelfängera. 
W filmie „Włóczęgi” z 1939 roku obaj za-
śpiewali najbardziej znaną polską piosenkę 
o Lwowie: „Tylko we Lwowie”, której słowa 
napisał Emanuel Szlechter, a muzykę 
skomponował Henryk Wars. Innym bohate-
rem masowej wyobraźni słuchaczy był nie-
zwykły Karlik z Kocyndra, czyli pochodzący 
z Chorzowa Stanisław Ligoń. W rozgłośni 
Polskiego Radia w Katowicach prowadził 
audycje w gwarze śląskiej takie jak: „Bery i bój-
ki śląskie”, „Przy sobocie po robocie”, „Co nie-
dziela u Karlika brzmi pieśniczka, gro kapela”, 
„Przy żeleźnioku” i inne. 6 września 1939 roku 
została uszkodzona poważnie stacja nadaw-
cza w Raszynie, ale 7 września zaczęła nada-
wanie rozgłośnia pod nazwą Warszawa II, któ-
ra emitowała słynne przemówienia prezydenta 
miasta Stefana Starzyńskiego, zagrzewające 
do walki obrońców stolicy, dostarczała wiado-
mości i ogłaszała alarmy lotnicze. 30 września, 
tuż po emisji polskiego hymnu narodowego, 
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Po pierwszym spotkaniu ze światem 
muzyki na temat języka muzycznego, czas na 
kolejne. Waszym przewodnikiem pozostaje 
Bogumiła Stanilă – wiolonczelistka i kompo-
zytorka, mieszkająca w Braszowie, gdzie uczy 
gry na wiolonczeli oraz koncertuje z orkiestrą 
barokową. Jest Polką, mieszkającą od lat w Ru-
munii i dlatego tajemnice muzyki odkrywać bę-
dzie dla was po polsku. Dziś druga część spo-
tkania – jak powstaje muzyka do kreskówek – 
inspirowana wizytą w jej rodzinnej miejsco-
wości – Bielsku-Białej. 

Kiedyś na papierze,
dzisiaj na komputerze

Czy zastanawialiście się kiedyś, dlacze-
go w kreskówkach zabawny poślizg na skórce 
od banana brzmi tak śmiesznie, a pojawienie 
się smoka od razu wydaje się groźne? To 
zasługa muzyki i efektów dźwiękowych. Za-
nim kompozytor napisze aranżację, ogląda kre-
skówkę lub jej roboczą wersję. Dowiaduje się, 
co przeżywają bohaterowie. Czy uciekają? Tań-
czą? A może odkrywają tajemniczy skarb? 
Muzyka musi pasować do każdej sceny i po-
magać widzom zrozumieć, co czują bohate-
rowie.

Muzyka jest tworzona specjalnie dla 
każdej bajki. Kompozytor ogląda gotowe sceny 
i zastanawia się, jakie melodie najlepiej pasują 
do wydarzeń na ekranie. Siada on do forte-
pianu lub komputera i wymyśla melodie. Cza-
sem tworzy wesoły motyw dla głównego boha-

Niemcy zajęli rozgłośnię i zabronili słuchania 
radia, dlatego 1 października 1939 roku Pol-
skie Radio przeszło do działalności tajnej. 
W czasie powstania warszawskiego swój pro-
gram nadawało na przykład Radio Błyska-
wica. 

Po zakończeniu II wojny światowej Pol-
skie Radio wznowiło działalność pod dyktando 
komunistycznych władz w Polsce. Wielką 
popularność zyskał wówczas jednak adreso-
wany do studentów Program III, nazywany 
„Trójką”, w której prezentowano zachodnią 
muzykę, a sławę zdobyli w tej rozgłośni 
Wojciech Mann i Marek Niedźwiecki – twórca 
najsłynniejszej w Polsce radiowej listy przebo-

jów. Do dziś natomiast w wakacje nadawana 
jest najbardziej znana audycja Programu 
Pierwszego „Jedynki” – Lato z radiem, która 
rozpoczyna się bardzo charakterystycznym 
sygnałem dźwiękowym: polką „Dziadek”, 
skomponowaną w Austrii w 1906 roku.

Obecnie Polskie Radio oferuje słucha-
czom możliwość słuchania wielu rozgłośni, 
np. Radio Chopin czy Polskie Radio Kierow-
ców, których można słuchać na całym świecie, 
ponieważ nadają w internecie pod adresem: 
www.polskieradio.pl

Wujek Robert
(Robert Rajczyk)
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tera, a czasem tajemniczą melodię dla czar-
nego charakteru. To trochę jak wymyślanie 
muzycznego podpisu dla każdej postaci. 
Potem następuje wybór instrumentów. Każdy 
instrument ma swój charakter. Przykładowo: 
skrzypce potrafią brzmieć delikatnie lub bar-
dzo emocjonalnie; trąbka jest odważna i głoś-
na; flet może przypominać śpiew ptaków; 
bębny dodają energii i napięcia, a tuba świet-
nie sprawdza się podczas zabawnych, ciężkich 
kroków. W dawnych filmach i kreskówkach 
muzyka często naśladowała każdy ruch bo-
hatera. Gdy postać wspinała się po schodach, 
melodia także „wchodziła” coraz wyżej. Kiedy 
spadała, dźwięki zjeżdżały w dół. Dzięki temu 
nawet bez słów można było zrozumieć, co 
dzieje się na ekranie.

Teraz najtrudniejsze zadanie – wszystko 
musi zgadzać się co do sekundy! Jeśli bohater 
podskakuje, muzyka również może nagle 
„podskoczyć”. Gdy ktoś się skrada, dźwięki 
stają się cichsze i wolniejsze. Dzięki temu 

obraz i muzyka tworzą jedną całość. Kompo-
zytorzy i realizatorzy dźwięku dbają o to, aby 
muzyka była idealnie dopasowana do ruchów 
postaci i wydarzeń na ekranie. Jest to bardzo 
precyzyjna praca, ponieważ nawet kilka se-
kund różnicy może sprawić, że obraz i dźwięk 
nie będą do siebie pasowały. Kiedy partytura 
jest gotowa, do pracy przystępują muzycy. 
Każdy gra swoją partię, a dyrygent pilnuje, aby 
wszyscy zaczynali i kończyli dokładnie w od-
powiednim momencie. Dzisiaj część muzyki 
nagrywa się również za pomocą komputerów 
i instrumentów elektronicznych, ale wiele 
filmów i bajek nadal korzysta z prawdziwej 
orkiestry.

A co z efektami dźwiękowymi? To osob-
na magia! Specjaliści od efektów dźwiękowych 
potrafią stworzyć niezwykłe odgłosy (nie 
używając komputera) z bardzo zwyczajnych 
przedmiotów. Na przykład stuknięcie dwóch 
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łupin kokosa o siebie może brzmieć jak galop 
konia. Machanie cienkim kijem wydaje dźwięk 
przelatującej strzały, a potrząsanie blachą 
przypomina grzmot burzy. Istnieją też 
specjalnie zbudowane do tego celu 
przedmioty, jak na przykład „wia-
trownica” – czyli proste urządzenie na 
korbkę, które imituje wiatr. Te wspo-
mniane i wiele innych ciekawostek moż-
na obejrzeć podczas wizyty w Studio Fil-
mów Rysunkowych w Bielsku-Białej. 

To słynne Studio Filmów Rysun-
kowych powstało w 1947 roku. Jest naj-
starszym polskim studiem animacji. 
Dzięki pracy wielu artystów bajki z Biel-
ska-Białej oglądały dzieci nie tylko w Pol-
sce, ale także w wielu krajach świata. 
Obecnie w Bielsku-Białej działa Inte-
raktywne Centrum Bajki i Animacji 
OKO, gdzie można poznać historię 
Studia Filmów Rysunkowych oraz zo-

baczyć, jak dawniej powstawały animacje. 
Zwiedzający mogą dowiedzieć się, jak ryso-
wano postacie, w jaki sposób nagrywano 
dźwięki oraz jak tworzono muzykę do filmów. 
Dzięki temu można lepiej zrozumieć, ile pracy 
wymagało stworzenie jednej bajki. Studio 
Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej jest 
prawdziwym skarbem polskiej kultury. 
Powstały tu filmy, które wychowały wiele 
pokoleń dzieci. Wspaniałe historie, piękne 
rysunki i niezapomniana muzyka sprawiają, 
że przygody np. Bolka i Lolka, Reksia, Pam-
paliniego czy Smoka Wawelskiego z serii „Por-
wanie Baltazara Gąbki” są chętnie oglądane 
także dzisiaj. Dzięki pracy kompozytorów i mu-
zyków każda bajka otrzymała własny, 
niepowtarzalny charakter, a stworzone w Biel-
sku-Białej melodie na zawsze zapisały się w pa-
mięci widzów.

A na zakończenie zadanie – wybierz mi-
nutowy fragment ulubionej kreskówki i wyłącz 
dźwięk. Jaką muzykę byś do niego wymyślił? 
Wesołą? Tajemniczą? A może pełną bębnów? 
Spróbuj wystukać rytm na stole albo zanucić 
własną melodię. Być może właśnie tak 
zaczyna pracę prawdziwy kompozytor? A za-
tem do dzieła!

Bogumiła Stănilă 
Zdjęcia z archiwum autorki
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I jeszcze o olimpiadzie...

Olimpiada języka polskiego jako oj-
czystego to nie tylko konkurs, ale także co-
roczne ważne wydarzenie dla Polonii w Ru-
munii. Najlepsi z najlepszych stają w szranki, 
by zmagać się z zawiłościami gramatycznymi 
i ortograficznymi, udowodnić swoją spraw-
ność w posługiwaniu się różnymi formami wy-
powiedzi oraz poznawać polską literaturę i kul-
turę. Zwycięzcy reprezentują Rumunię pod-
czas warszawskiego międzynarodowego finału 
Olimpiady Literatury i Języka Polskiego, który 
w tym roku odbył się w dniach 10-11 
kwietnia. Nasi zawodnicy spisali się dobrze 
i wszyscy uzyskali wyróżnienia (czyli tytuł fi-
nalisty). Gratulujemy Elizie Marii Iedenac z No-
wego Sołońca, Davide Vladuţowi Balakowi 
z Pojany Mikuli i Emi Calistru z Suczawy.

Oto jak oni sami opisują swój udział 
w wydarzeniu:

Moje doświadczenia udziału w Olim-
piadzie Literatury i Języka Polskiego były dla 
mnie naprawdę ważne. Wyjazd na zawody 
finałowe to w moim odczuciu coś bardzo zna-
czącego, bo mogłam sprawdzić swoje umie-
jętności na poziomie międzynarodowym.

Sama olimpiada nie była łatwa, ale oka-
zała się bardzo ciekawa. Zadania wymagały 
myślenia oraz dobrej znajomości literatury i ję-
zyka. Wiele się poprzez to doświadczenie nau-
czyłam.

Poza konkursem bardzo ważni byli dla 
mnie ludzie. Poznałam nowe osoby z różnych 
krajów i nawiązałam nowe znajomości. Spot-
kałam się też z kilkoma starymi znajomymi, co 
było dla mnie bardzo miłe.

Podczas wyjazdu zobaczyłam też wiele 
interesujących miejsc i mogłam lepiej poznać 
Polskę. To była dla mnie nie tylko nauka, ale 
też bardzo ciekawe doświadczenie życiowe.

Eliza

Olimpiada języka polskiego jako ojczy-
stego to u nas na Bukowinie bardzo ważne wy-
darzenie. W szkole podstawowej trzykrotnie 
brałem w niej udział. Przeżywałem wtedy sil-
ne emocje, radości i rozczarowania.

W tym roku zacząłem naukę w liceum, 
w Colegiul im. Alexandru cel Bun w Gura Hu-
morului. Oznaczało to dla mnie, że podczas 
olimpiady muszę opanować więcej materiału, 
rozwiązywać jeszcze trudniejsze zadania oraz 
przedstawić swoją znajomość literatury pod-
czas części ustnej. Na początku zdawało mi się 
to bardzo skomplikowane i bałem się, że 
zajmie mi cały wolny czas. Postanowiłem 
jednak spróbować swoich sił...

Podczas etapu wojewódzkiego nie by-
łem mocno zestresowany. Nie miałem też wiel-
kich nadziei na sukces. Moi koledzy byli przy-
gotowani bardzo dobrze. Kiedy więc dotarła do 
mnie wiadomość, że przeszedłem dalej, nie mo-
głem w to uwierzyć.

Etap krajowy był znacznie trudniejszy. 
Wiedziałem, że nasze prace i wypowiedzi 
będzie oceniała komisja na czele z panem pro-
fesorem Wojciechem Kaliszewskim z Uniwer-
sytetu Warszawskiego. Spodziewałem się wy-
sokich wymagań. Było jednak lepiej niż myś-
lałem. Komisja była niezwykle przyjazna, więc 
rozmowa okazała się przyjemna. Kiedy do-
wiedziałem się, że zakwalifikowano mnie do 
udziału w zawodach finałowych w Warsza-
wie, byłem szczęśliwy, ale i zaskoczony. 

Na pierwszej lekcji po tym wydarzeniu 
trochę się przestraszyłem, ponieważ dotarło do 
mnie, jak wiele muszę się jeszcze nauczyć. 
Wszystko było dla mnie nowe i różniło się od 
tego, co przygotowywałem do tej pory.  Jednak 
dzięki ciężkiej pracy i pomocy mojej nauczy-
cielki, udało mi się poznać temat literacki i gra-
matyczny. 

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu do 
Warszawy. Podróż była długa, ale w pełni się 
opłaciła. Po przybyciu na miejsce od pierwszej 
chwili zauważyłem przyjazne nastawienie 
pozostałych uczestników. Jednak mimo że 
czułem się dobrze, nie umiałem całkiem poz-
być się stresu. Następnego dnia od rana w Pa-
łacu Staszica odbywały się rozmowy, do któ-
rych tak długo się przygotowywaliśmy. Byłem 



8 prawie na końcu listy. Wydawało mi się, że ta 
część konkursu była jeszcze trudniejsza niż się 
spodziewałem, ale udało mi się osiągnąć 
wystarczająco dużo, żeby zdobyć tytuł fina-
listy. Bardzo ucieszyłem się z tego sukcesu, 
podobnie jak i cała moja rodzina. 

Udział w tej olimpiadzie poleciłbym każ-
demu. To wyjątkowa okazja, żeby poznać li-
mity swoich możliwości i nawet je przekroczyć. 
Nawet jeśli trzeba dużo się uczyć i pracować, to 
nagroda jest tego warta.

Davide

Gdy dowiedziałem się, że mam szansę 
pojechać na olimpiadę do Warszawy, bardzo 
się ucieszyłem, bo tylko raz do tej pory 
odwiedziłem stolicę Polski. Gdy dotarliśmy na 
miejsce, byłem niecierpliwy, żeby zwiedzić 
miasto, ale również stersowałem się z powodu 
olimpiady. Gdy podczas kolacji spotkaliśmy 
się z kolegami, którzy byli ze mną i z Davide na 
„Kresach” w zeszłym roku, to bardzo się 
zdziwiłem, ale i ucieszyłem.

Następnego dnia mieliśmy olimpiadę. 
Bardzo się stresowałem. Mieliśmy dużo 
materiału do opanowania i myślałem, że nie 
dam rady, ale było warto. Bardzo dziękuję 
pani Anetcie za całą jej pomoc! 

Po olimpiadzie poszliśmy razem z panią 
Anettą na zwiedzanie miasta, a wieczorem 
spotkaliśmy się z nowymi kolegami, których 
poznaliśmy podczas obiadu. Myślałem, że 
nikogo nowego nie poznam w tak krótkim 
czasie, ale myliłem się. Spędziliśmy w 
Warszawie świetny czas i będziemy mieć nie-
zapomniane wspomnienia. Warto brać udział 
w olimpiadzie – ona rozszerza nasze ho-
ryzonty, polepsza język polski, ale również 
daje szansę na poznanie nowych ludzi, na 
przeżycie nowych sytuacji i na ważne doświa-
dczenia.

Emi

Opracowanie i zdjęcia 
Anetta Agnieszka Buzuk



9Festiwal Poezji 
Marii Konopnickiej

Festiwal Poezji Marii Konopnickiej to do-
roczny konkurs recytatorski, od ponad ćwierć-
wiecza organizowany przez Związek Polaków 
w Rumunii dla dzieci i młodzieży z całej Bu-
kowiny. W tym roku odbył się już po raz dwu-
dziesty szósty. Po raz pierwszy natomiast 
w gościnnych progach Domu Polskiego w Moa-
rze. 

Podczas konkursu ponad setka wyko-
nawców z Suczawy, Moary, Kaczyki, Paltyno-
sy, Nowego Sołońca, Gura Humorului, Mănă-
stirea Humorului, Pojany Mikuli, Pleszy, Se-
retu i Baineţ – od przedszkolaków po licea-
listów – recytowała wiersze polskich poetów. 
Wystąpili w pięciu kategoriach wiekowych.

Wykonawcom towarzyszyli nauczyciele 
i dyrektorzy szkół z nauczaniem języka polskie-
go, wielu rodziców i dziadków. Przywitały ich 
wicewojewoda suczawski Camelia Damian i in-
spektor ds. języka polskiego w Wojewódzkim 
Kuratorium w Suczawie Cristina Maria Albu. 

Wszystkich recytacji uważnie wysłu-
chało jury w składzie: Justyna Pazdan i Róża 
Chlebicka – studentki z polskich uczelni prze-
bywające na wymianie erasmusowej w Jas-
sach, oraz Dariusz Kasprzyk – lektor języka 
polskiego na Uniwerstecie Alexandru Ioana 
Cuzy w Jassach. Niełatwe mieli oni zadanie. 
A oto wyniki.

W I grupie wiekowej (przedszkolnej 
i klas 0) miejsce I zajęli Antonia Burduja i Filip 
Drosceac z Nowego Sołońca, miejsce II – 
Emilia Maria Andronic także z Nowego 
Sołońca, a miejsce III – Ştefania Iuraşec z Poja-
ny Mikuli. Wyróżnienia otrzymali: Sara Victo-
ria Alexandrovici i Eduard Antoni Alexandro-
vici z Pleszy, Denisa Drosceac, Maria Marcu-
leac i Elsa Maria Revai z Nowego Sołońca, 
Artur Drozdec, Carolina Iuraşec, Evelina Ma-
ria Lupaşcu i Albert Şfanţar z Pojany Mikuli 
oraz Anna Ghivnici-Săpaşu z Moary.

W II grupie wiekowej (uczniów klas I i II) 
miejsce I zajął Bernard Revai z Nowego So-
łońca, miejsce II – Samuel Catargiu, a miejsce 
III – Andreea Balac, oboje z Pojany Mikuli. 

Wyróżnienia otrzymali: Eva Nacu, Ilinca Şpac 
i Maria Pieszczoch z Seretu, Izabela Strugari, 
Beatrice Revai, Daria Rafaela Gavliuc i Izabela 
Gabriela Polacec z Nowego Sołońca, a także 
Mihai Catargiu i Yanis Damian Cucharec z Po-
jany Mikuli.

W III grupie wiekowej (uczniów klas III-
IV) miejsce I zajął Dominic Şfanţar z Pojany 
Mikuli, miejsce II – Adelina Geanina Bieleş, 
a miejce III – Cristina Gavliuc, obie z Nowego 
Sołońca. Wyróżnienia otrzymali: Emma Nicola 
Andronic, Antonia Clara Polacec, Agata Lucia 
Andronic, Alexandru Gabriel Ostrovschi i Erik 
Drosceac z Nowego Sołońca, Izabela Maria 
Drozdec z Pojany Mikuli, Clara Antonia 
Busuioc z Seretu oraz Elissa Vornicu z Baineţ.

W IV grupie wiekowej (uczniów klas V-
VIII) miejsce I zajęła Angelina Catargiu z Po-
jany Mikuli, miejsce II – Ewa Emilia Maculeac 
z Nowego Sołońca, a miejsce III – Alesia Elena 
Andronic z Kaczyki. Wyróżnienia otrzymały na-
tomiast: Maya Cucharec i Faustâna Claudia 
Balac z Pojany Mikuli oraz Elena Sabina Stoi-
ca z Baineţ.

W V grupie wiekowej równorzędne miej-
sce I zajęli Emi Calistru z Suczawy i Davide Vlă-
duţ Balac z Pojany Mikuli.

Jak co roku nikt z konkursu nie wrócił 
z pustymi rękoma. Związek Polaków w Rumu-
nii nagrodził nie tylko zwycięzców i wyróżnio-
nych przez jury, ale także wszystkich pozosta-
łych uczestników. 

Konkurs jest doskonałą okazją do ob-
cowania z językiem polskim w innej formie niż 
w szkole, jest także sposobnością do spotka-
nia dzieci polonijnych i młodzieży, do wspólnej 
zabawy i spędzenia ze sobą czasu „po polsku”. 

Elżbieta Wieruszewska-Calistru
Zdjęcia Iuliana Agneşca Dascălu 
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